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naw czego  m ożna w nioskow ać, że po „ incydencie” w  K oryncie  P aw e ł szybko 
opuścił to m iasto  i s ta tk iem  w róc ił do E fezu . T am  znow u chw ycił za pióro , 
ew en tu a ln ie  p o d y k to w ał sw ój szósty  lis t do K o ry n tu , tzw . L is t w e  łzach, 
k tó ry  i ty m  razem  do sto licy  A chai dosta rczy ł T y tu s. U da ł się on s ta tk iem  
do K o ry n tu , a  po p o jed n an iu  z ta m te jsz ą  w sp ó ln o tą  d rogą  ląd o w ą d o ta r ł 
do w spó lno t M acedonii, gdzie sp o tk a ł się z P aw łem . L is t w e łzach  został 
w ięc n ap isan y  w  p o czą tk ach  ro k u  55.

W czasie w izy ty  p o śred n ie j P aw e ł zapow iedzia ł, że w k ró tce  znow u p rz y ­
będzie do K o ry n tu , a n a s tęp n ie  m a za m ia r „udać  się do M acedonii i z M a­
cedonii znów  p rzy jść  do w as  po to , byście m nie w y p ra w ili w  podróż do 
J u d e i” (1, 16). Jed n ak że  po tem  zm ienił p lan y  i p ro s ił T y tusa , aby  w y ru szy ł 
m u nap rzec iw  i sp o tk a ł go w  T roadzie . Jeszcze la tem  d o ta r ł P aw eł do T ro - 
ady , gdzie je d n a k  n ie  sp o tk a ł T y tu sa : „n ie  sp o tk a łem  T y tusa , b ra ta  m ojego. 
P ożegna łem  się p rze to  i w y ru szy łem  do M acedon ii” (2, 13). T am  oczek iw ał 
P aw e ł z n iep o k o jem  sw ego w sp ó łp raco w n ik a  T y tu sa , gdyż nie by ł pew ny, 
czy jego  L is t  w e  łzach p isany  dobrze zosta ł p rz y ję ty  przez  w spó lno tę  ko- 
ryncką . „Lecz Pocieszyciel pokornych , Bóg, podn iósł i nas n a  d uchu  p rzy b y ­
ciem  T y tu sa ” (7, 6). Z M acedonii, gdzie aposto ł za trzy m ał się n a  pew ien  
czas, n ap isa ł do K o ry n tu  sw ój siódm y list, tzw . L is t po jed n a w czy , w  k tó ­
ry m  opow iada „o u d ręce  doznanej p rzez  nas w  A zji” (1, 8). J e ś li je s t to  
a lu z ja  do a re sz tu  P a w ła  w  Efezie, co je s t bardzo  p raw dopodobne, to m u s ia ł­
by  on po sw o je j „w izycie p o śre d n ie j” w  K o rync ie , a  p rzed  podróżą do T roady  
i M acedonii p rzeb y w ać  w  w ięzieniu . B yć m oże na  p o d staw ie  D ziejów  A po­
sto lsk ich  m ożna w yprow adzić  w n iosek , że uw ięz ien ie  P aw ła  w  Efezie 
(o k tó ry m  Dz n ie  w spom ina ją ) i opóźniona podróż  z ko lek tą  w  r . 55: „Po 
tych  w y d a rzen iach  postan o w ił P aw e ł u dać  się do Je rozo lim y  przez M acedonię 
i A chaję . «Potem , gdy  się dostanę , m uszę i R zym  zobaczyć» — m ów ił. W y­
sła ł w ięc  do M acedonii dw óch sw oich pom ocników , T ym oteusza  i E ra s ta , 
a  sam  pozosta ł p rzez  jak iś  czas w  A zji. W  ty m  w łaśn ie  czasie p o w sta ł n ie ­
m ały  ro z ru ch  z pow odu drogi P a n a ” (Dz 19, 21—23).

N ie w iadom o, s tw ie rd za  R. P esch , czy L is t w e  łzach  zosta ł n ap isan y  
przez aposto ła  w  w ięzien iu , czy też  P aw e ł dop iero  po uw o ln ien iu  z w ięz ie ­
n ia  posła ł z ty m  lis tem  T y tu sa  do K o ry n tu . Z im ą 55/56 P aw e ł p rzebyw ał 
„ trzy  m iesiące” (Dz 20, 3) w  K oryncie . D o ta rł ta m  n a jpóźn ie j w  g ru d n iu  
r . 55. L is t p o jed n a w czy  w ysła ł w ięc do K o ry n tu  je s ien ią  r. 55.

Jedność  li te ra c k a  2 K or w ie lo k ro tn ie  już  by ła  podw ażana. R. P esch  
w  sug esty w n y  sposób od tw orzy ł okoliczności, w  jak ich  m iały  pow stać  w y ró ż ­
n ione przez n iego listy .

ks. R om an  B a rtn ick i, W arszaw a

Jo h n  A. T. R O B IN SO N , W a n n  e n ts ta n d  das N eu e  T esta m en t, P a d e rb o rn -  
-W u p p e rta l 1986, V erlag  B o n ifac iu s-D ru ck ere i — B rockhaus, s. 383.

A u to r by ł an g lik ań sk im  b iskupem  (1919—1983) w  W oolw ich (W ielka B ry ­
tan ia ). O ryg ina ł p t. R eda ting  th e  N ew  T e s ta m e n t  w y d aw an y  był w  L o n d y ­
nie w  la ta c h  1976, 1981 4.

W brew  ogólnie p rzy ję ty m  pog lądom  b ib lis tó w  a u to r  postaw ił tw ie rd z e ­
n ie  i u siło w ał je uzasadn ić , że p rzy ję te  w e w spółczesnych  w stęp ach  do N o­
wego T es tam en tu  d a ty  po w stan ia  p ism  N ow ego T e stam en tu  n ie  są  p o p ra w ­
ne, gdyż zby tn io  o d su w ają  czas ich  n ap isan ia . N a jp ie rw  J. A. T. R obinson  
re fe ru je  m ocno odb iegające  od sieb ie  chronolog ie , k tó re  zap roponow ali: 
P. C. B au r, A. v. H a rn ack , H. v. Soden, W. G. K üm m el i N. P e rr in . B a u r p rz y j­
m ow ał, że E w an g e lia  Ja n a  po w sta ła  około r . 170, H a rn ack  — w  la ta c h  80— 
110. D rug i L ist P io tra  — H arn ack : r . 175; v. Soden: 100— 133 r.; K üm m el: 125— 
150 r. W ychodząc od E w angelii J a n a , k tó re j d a tę  po w stan ia  J . A. T. R o­
b inson chc ia łby  p rzesu n ąć  p rzed  żydow skie  p o w stan ie  z la t 66—70, k o n se ­
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k w en tn ie  p rzesu w a  on tak że  czas n ap isan ia  pozosta łych  p ism  N ow ego T e­
stam en tu . W szystk ie  m ia ły  pow stać  p rzed  u p ad k iem  Je rozo lim y  w  r. 70. 
U siłu jąc  udow odn ić  tę  h ipo tezę  w  sw ej książce, R ob in son  chce rzucić  w y­
zw an ie  p rzy ję ty m  pog lądom  (s. 20).

A u to r u k azu je  znaczen ie  u p ad k u  Je rozo lim y  w  r. 70 d la  p ierw otnego  
K ościoła, d la  m yśli teo log icznej i l i te ra c k ie j tw órczości ch rześc ijań sk ie j 
(s. 23— 39). Ju ż  tu ta j  w y raża  pog ląd , że w szystk ie  trz y  E w angelie  synoptyczne 
z redagow ane zosta ły  p rzed  r. 70. J a k  C. H. D odd, w  M k 13; Ł k  19, 41—44; 
21, 20— 24; M t 24 n ie  w idzi nic, co w skazyw ałoby  n a  u p ad ek  Jerozo lim y  
i uw aża, że są  ta m  ty lko  lite rack ie , p ro rock ie  groźby, że zbliża się sąd  (po­
w szechne w  p ism ach  p ro rock ich ), a  synop tycy  nic n ie  w iedzie li o w o jen ­
nych  w y d arzen iach  z r. 70.

T akże P aw e ł (s. 40— 94), k tó reg o  pism a, łączn ie  z D eu te ro p au lin am i i  l i ­
s tam i p as te rsk im i, m ia ły  pow stać  w  la ta c h  50—58, uw ażan y  je s t przez 
J. A. T. R ob in sona  za św iad k a  tego, że cała  w czesnokościelna teo log ia  rozw i­
n ę ła  się i zo sta ła  sp isan a  w  la ta c h  30—70 (s. 93). W raz  z H eglem  tw ierdz i 
on, że ch ry s to log ia  w  zasadn iczym  u jęc iu  rozw inę ła  się w  la ta c h  30— 35 i do 
soboru  aposto lsk iego  w  r. 48 sfo rm u łow ane  już zosta ły  s t ru k tu ry  teologii.

J. A. T. R ob inson  uw aża, że dane  D ziejów  A posto lsk ich  (s. 95— 126) 
zgadzają  się z w ypow iedziam i lis tów  P aw iow ych . W ysoko cen iąc n o ta tk ę  
P ap iasza , an ty m arc jo n is ty czn y  Prolog, dane  E uzebiusza, H ieron im a i innych  
p isarzy , opow iada się za op in ią , że n a jw cześn ie j sp isan a  zosta ła  E w engelia  
M ateusza  (s. 125). P rz y jm u je , że M t p ow sta ł około r. 40; M k około r. 45; 
Ł k  około r. 57; Dz około  r. 60. L is t Ja k u b a  d a tu je  n a  r . 47 (s. 127— 148). 
D la O jców  ap o sto lsk ich  p rzy jm u je  da ty : D idaehé: 40—60 r.; P ie rw szy  L ist 
K lem ensa : 70 r .; L is t B a rn ab y : r. 75; P a s te rz  H erm asa : r. 85 (s. 363 n).

E gzegeta n iem ieck i, P . G. M ü lle r postaw ił J . A. T. R obinsonow i zarzu t, 
że n ie  sko n su lto w a ł on w  w y sta rcza jący m  sto p n iu  now szej, w ażn ie jsze j l i te ­
r a tu ry  do tyczącej ta k ic h  zag ad n ień  ja k  u p ad ek  Je rozo lim y  w  r. 70 i znacze­
n ie  tego w y d a rzen ia  d la  p ie rw o tnego  ch rześc ijań stw a , nie uw zg lędn ił n o w ­
szych stud iów  do tyczących  św iad ec tw a  P ap iasza , chronolog ii P aw ła , s to su n ­
k u  P aw ła  do p au lin izm u  (D eu teropau lina , ob raz  P aw ła  w  Dz), p rocesu  r e ­
d akcy jnego  k sz ta łto w an ia  się tra d y c ji p ism  n o w o tes tam en ta ln y ch . Poszcze­
gólne k w estie  zazw yczaj są b a rd z ie j skom plikow ane n iż  w y n ik a  to  z h a r ­
m on izu jące j p rezen tac ji R ob insona (P. H. M ü lle r w  B ibel und  K irch e  41, 
1986, 185 n). T ru d n o  by łoby  w ięc tw ierdz ić , że jego s tu d iu m  sto i n a  poziom ie 
w spółczesnych  b a d a ń  w  w ie lu  om aw ianych  kw estiach .

Dzieło J . A. T. R ob insona an i n ie  burzy  zgodnych  poglądów  egzegetycz- 
nych  obecnej doby, jeś li tak ie  is tn ie ją , an i n ie  p re z e n tu je  rzeczyw iście no ­
w ych  poglądów , lecz łączy  ze sobą szereg  w a rty c h  w spom nien ia , lecz dziś 
w ątp liw y ch  poglądów  d aw n ie jszy ch  badaczy. P . G. M ü lle r stw ierd za , że n ie  
m a podstaw , by  po u k azan iu  się te j k siążk i p isać n a  now o w stęp y  do N o­
w ego T estam en tu  albo zm ien iać kw estie  in tro d u k cy jn e  podczas w ykładów . 
S tu d iu m  to pow inno  zw rócić uw agę na  fa k t, że w  w ielu  k w estia ch  in tro -  
dukcy jnych , szczególnie gdy  chodzi o d a tac ję , p o ruszam y  się po h ipo te tycz­
nym  g runc ie ; a le  tak że  n a  to , że nasze h ipo tezy  ta k  są uzasadn ione , że po 
u k azan iu  się te j  k siążk i z pew nością  nie m uszą być rew idow ane.

ks. R om an  B a rtn ick i, W arszaw a

F ra n z  M U SSNER, W as leh r t Jesus über das E nde der W elt? , F re ib u rg -  
B asel-W ien  1987, V erlag  H erd e r, s. 92.

W  o sta tn ich  la ta c h  o b se rw u jem y  żyw e za in te reso w an ie  eschato log ią  z a ­
rów no  ze s tro n y  b ib lis tów , jak  i dogm atyków . U k azu ją  się coraz to  now e 
książk i pośw ięcone te j p rob lem atyce . D użym  za in te reso w an iem  cieszy się 
m. in. c en tra ln e  m iejsce w  N ow ym  T estam encie : m ow a Jezu sa  o końcu  św iata
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